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S Y N E R G E T O L
(njectiones subcutaneae cum arsén ico  assimilabili et phosphoro vegetabili 

wyrobu Tow. Akc. Fr. K A RP IŃ SK I w W arszawie — Elektoralna 35 .
Synergetol jest lekiem wyjałowionym do podskórnych zastrzykiwań w ampułkach. 

W pudełku znajduje się 12 ampułek, z których każda zawieia: 0 ,0 5  Natr. methylar- 
sinicici, 0,011 Natr. nucleoglycerinophosphorici, 0,001 Strychnini cacodylici.

Nazwa Synergetol pochodzi od słowa „synergeticus“ —  współdziałający, obja­
śniająca harmonijne wspólne działanie tych środków terapeutycznych, które wchodzą 
w stad powyższego leku.

W skazania lecznicze: Kompozycya ta znalazła szerokie zastowanie we Fra- 
ncyi zamiast wstrzykiwali arszeniku pod postacią kwasu arsenawego, kakodylatu 
i t. p. Dotychczasowa praktyka wykazuje, że Synergetol daje znakomite rezultaty 
W chorobach: Anaemia, Exhaustio nervosa, Debilitas, Cachexia, Tuberculosis, 
Dermatoses, Paludismus, Diabetes, Convalescentia.

Synergetol daje szczególnie znakomite wyniki w pierwszym okresie gruźlicy.
Po zastrzykiwaniu Synergetolu chorzy odzyskują szybko apetytyt, silę i wagę. Również przy 

stanach wyczerpania Synergetol powoduje szybką poprawę dzięki działaniu kakodylatu strychniny, 
w połączeniu z solą nukleiny i arszeniku.

Sposób użycia: Dorosłym zastrzykuje się pod skórę zawartość ampułki co- 
dzień, lub co dwa dni; dzieciom, stosownie do wieku, według wskazówek lekarza.
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Odezyty K l i n i czne
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Ns 1. A. Sokołowski. O rozpoznaw aniu złośliwych now otw orów  płuc i
opłucnej.

]S° 2, 3, 4. B. Dębiński. Znaczenie odmy piersiow ej sztucznej w leczeniu gruźli­
cy płucnej.

Ns 5, 6. L. Karwacki. O leczeniu przyczynow em  duru brzusznego.

Jako następny odczyt wyjdzie wkrótce:
N2 7, 8, 9. Doc. J. Pruszyński. Anafilaksya. I. O kreślenie anafilaksyi. Anafi-

laksya doświadczalna. II. Z jaw iska kliniczne anafilaksyi. T eo rya
anafilaksyi.

Cena zeszytu pojedynczego kop. 40.

Cena seryi składającej się z 12 zeszytów rub. 4.

Nabywać można w Administrącyi Gazety Lekarskiej i we wszystkich księgarniach.

Skład główny w księgarni GEBETHNERA i WOLFFA.

Wydawnictwo „Gazety Lekarskiej“. 

W y k ł a d y

o chorobach zakaźnych ostrych
przez d-ra W ładysław a Biegańskiego.

TOM  PIERW SZY .

Tyfus brzuszny. Tyfus w ysypkow y. G orączka powrotna. Ospa. Szkarla­
tyna. Odra. Z akażenie septyczne. Róża. R eum atyzm  staw ów  ostry i za ­

każenie rzeżączkow e. Błonica. K rztusiec.

TOM  DRUGI.
Grypa. Zapalenie płuc włóknikowe. Gruźlica. D yzenterya, Cholera. Zapa­
lenie opon m ózgow ordzeniow ych nagminne. T ężec. Zim nica. Zakażenie 

wąglikowe. N osacizna. W ścieklizna.
Cena dwóch tomów rb. 8.50; z przesyłką 9.50.

Dla prenumeratorów Gazety Lekarskiej, nabywających dzieło bezpośrednio w Administrącyi, cena dwóch
tomów rub. 5, z przesyłką rub 6.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Skład główny w Administrącyi Gazety Lekarskiej. Marszałkowska N i 73.
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GAZETA LEKARSKA.

O NIEKTÓRYCH OBJAWACH CHOROBY BASEDOWA 1 0 JEJ ROZPOZNAWANIU
(NA P O D S T A W IE  W ŁA SN CH  SPO ST R Z E Ż E Ń )

podał

A. P u ł a w s k i
ordynator szpitala Dzieciątka Jezus.

W ysadzenie gałki ocznej (protrusio bul- 
bi) w ścisłem znaczeniu tego słow a spo tyka­
łem zaledwie w 1/a moich przypadków  x). Mam 
w rażenie, że to, co się często uw aża za w ysa­
dzenie gałki ocznej albo wytrzeszcz (exophthaU 
mus), zależy od rozszerzenia szczeliny ocznej, 
spow odow anego przez skurcz mięśnia, podno­
szącego powiekę górną—objaw D arlym ple’a, 
k tóry  w połączeniu z rządkiem mruganiem — 
objaw  Stellw aga —jes t bardzo stałym i bardzo 
wczesnym  objaw em  choroby B-wa. O bydw a te 
objaw y razem  noszą w spólną nazwę objaw u 
S tellw aga i nadają fizyognomii chorych sw o­
iste piętno (wzrok dziki, przestraszony, les 
yeux hagards i t d.). Za również stały 
i w czesny objaw  uważam  zaciemnienie skóry  
powiek, zwłaszcza górnych — objaw  Jellinka.

W ogóle barw a skóry zajmujących nas 
chorych ma praw ie zawsze jakiś odcień śnia­
dy, żółtawy, k tóry jaśnieje po wyzdrowieniu. 
Coś podobnego widujemy u kobiet podczas 
ciąży.

W  kilku ciężkich przypadkach barw a 
skóry łudząco przypom inała barw ę, jak ą  wi­
dzimy w  chorobie Addisona. Nie znajdyw a­
łem w tych przypadkach bronzow ego zabar­
wienia błon śluzowych, jak  to b}rwa w cho­
robie Addisona. Spotykałem  za to bardzo 
często nadzw yczajne osłabienie, w yczerpa­
nie siły mięśniowej przy każdym ruchu, je ­
dnakże bez duszności, jak  to byw a w niedo­
modze serca. S tan  taki w połączeniu z obja­
wami żołądkowokiszkowym i (wymioty, roz­
wolnienie) naprow adza na myśl istnienia w 
takich razach niedomogi nadnerczy. Zastrzy- 
kiwania adrenaliny wpływały niekiedy doda­
tnio 2). W  żadnjmi z widzianych przezemnie 
przypadków  tego rodzaju nie dochodziło do 
zejścia śm iertelnego. W  jednym  przypadku

•) Spostrzegałem do r. 1915 włącznie 276 przyp. 
choroby Basedowa (patrz Przyczynek do etyologii 
choroby Basedowa. Gaz. Lek. 1916 r. JM2N2 1 i 2 (ju­
bileuszowy).

2) Niektórzy chorzy (t. zw. sympatykotonicy) od­
działywają na adrenalinę burzliwie — dostają niepoko­
ju, gorączki, cukromoczu, ale i W takich razach Wi­
działem zmniejszenie osłabienia i wyjaśnienie się bar­
wy skóry.

chora zniosła naw et dobrze strum ektom ię, do 
której trzeba się było uciec w skutek ucisku 
w ola na tchaw icę. C horą tę przedstaw iałem  
w W arszaw . Tow , Lek. na posiedzeniu d. 16 
maja r. b. T rzy  inne chore tej kategoryi po ­
praw iły się bez operacyi, przyczem  barw a 
skóry  pow róciła do normy.

W jednym przypadku widziałem  i c h t y o s i s  
u chorej, pochodzącej z rodziny, dotkniętej choro­
bą Basedowa (brat i siostra). I c h t y o s i s  istniała 
przed wybuchem  choroby Basedowa i n iew iele się  
poprawiła po przejściu prawie wszystkich objawów  
tej choroby. Tyreoidyna nie pomagała na i c h t y o ­
s i s ,  a pogarszała objawy ch. Basedowa. Jedna 
z moich chorych, dotknięta bardzo ciężką i bardzo 
uporczywą chorobą Basedow a, dostała na kończy­
nach dolnych s k l e r o d e r m i i .  Chorą tę leczyłem  
wspólnie z kol. Bernhardem. Tyreoidyna w płynęła  
dobrze na cierpienia skóry, nie pogarszając ogólne­
go stanu chorej. M ieliśmy wrażenie, że tu choroba 
Basedowa przechodzi w okrzęk śluzowaty. Chorą 
tę od dłuższego czasu straciłem z oczu.

Czoło basedow czyków  często jes t w y­
jątkow o gładkie, czasem  udało mi się podpa­
trzeć zupełną niem ożność m arszczenia czoła 
t. j. porażenie mięśnia czołow ego — objaw  
Joffroy. Jest to objaw  nie tyle rzadki, ile ta­
ki, na k tóry  nie zw raca się uwagi. Z darza 
się on zarów no w  przypadkach daleko posu­
niętych i ciężkich, jak  i w postaciach zatar­
tych (/. frusle) i na początku choroby. O- 
bjaw  ten na jednej z moich chorych dem on­
strow ałem  w W arsz. Tow. Lek. d. 16. V. r. 
b.. Możnaby sądzić, że to je s t  objaw  przy­
padkow y, gdyż, jak wiadom o, nie w szyscy 
ludzie w jednakow ym  stopniu posiadają zdol­
ność m arszczenia czoła. O kulista lipski, prof. 
Sattler na 50 badanych w tym kierunku osób 
u 8 znalazł pew ne osłabienie m ięśnia czoło­
wego, ale w żadnym nie widział zupełnego 
bezwładu. Tenże sam S attler na 22 basedo­
wczyków u 7 spotkał objaw  Joffroy. W  osta­
tnich czasach widziałem ten objaw  4 razy  (2 
razy w przypadkach b. lekkich, 2 razy  w cię­
żkich). Może to stoi w związku ze skłonno­
ścią tego rodzaju chorych do osłabienia a 
naw et bezw ładu mięśni, co się zdarza dość 
często.

W o l e  znajdyw ałem  zawsze, ale w kil­
ku przypadkach było tak małe, że je z łatw o­
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ścią można było. przeoczyć. Najczęściej w o­
le istniało przed chorobą na kilka, naw et kil­
kanaście lat, często od początku rozw oju 
płciowego. W  rzadkich tylko przypadkach, 
o ile się chorych znało przed  w ybuchem  cho­
roby  Basedowa, m ożna było stw ierdzić, że 
wole ziawiało się dopiero razem  z innymi o- 
bjawami choroby x). W edług -moich spostrze­
żeń, z objaw ów  som atycznych w przód w ystę­
pują objaw y oczne (Jellinka, Stellw aga) drże­
nie, tachykardya a później dopiero staje się 
widocznem pow iększenie gruczołu tarczow e­
go i inne objaw y. Zw iastunam i choroby są 
praw ie zawsze: zmiana w usposobieniu, spie­
szenie się, niepokój, bezsenność. Raz na sa ­
mym początku choroby widziałem kom pletny 
rozstrój psychiczny u chorej, k tó rą  dobrze 
znałem poprzednio. T o  zmusiło naw et do u- 
mieszczenia chorej z zakładzie dla chorych 
umysłowych. (Psychoza przeszła i choroba 
B asedow a rów nież, pozostaw iając jednak  w y­
trzeszcz).

P r z y s p i e s z e n i a  t ę t n a  nie by­
ło tylko w 3-ch przypadkach, ale za to istnia­
ły tu na początku choroby napady bicia se r­
ca (tachykardia paro.rysmalis), które ustąpi­
ły, gdy zjawiła się s t a ł a  tachykardya. O- 
bok istniejącej stale tachykardyi, chorzy mie­
wali dość często krótsze lub dłuższe napady 
bicia serca.

C h u d n i ę c i e ,  czasem niesłychane, do­
chodzące do u tra ty  x/2 3/* wagi — jest
z w y k ł y m  objaw em  choroby B ased o w a2). 
W idziałem jednak  kilka przypadków , — dość 
ciężkich — bez chudnięcia, oraz jeden, w któ­
rym chora dobrej tuszy dostała ch. Basedo­
wa i w yleczyła się z niej po s c h u d n i ę ­
c i u  (w zakładzie B ircher-Brennera).

W  znacznej liczbie przypadków  przed  
wybuchem choroby chorzy nabierali tuszy, 
k tórą potem  gw ałtow nie tracili. Na fakt ten 
zwrócił w swoim czasie uw agę B. Malewski. 
Stw ierdziłem  go wielokrotnie, chociaż nie- 
zawsze mógłbym fakt ten  poprzeć ścisłemi 
cyframi, gdyż chorzy cyfr tych nie pamiętają.

Jedna z moich chorych przed wybuchem cho­
roby Basedowa doszła do tak kolosalnej tuszy (320  
f. przy wroście b. średnim), że udawała się do

*) Raz u 12-letniej dziewczynki, której matka 
miała chorobę Basedowa, widziałem Wole jako pier­
wszy objaw choroby Basedowa, powstałej wskutek 
wstrząsu nerwowego na tle wypadków Wojny obecnej 
(patrz Przyczynek do etyologii choroby Basedowa. 
G. L. Numer jubileuszowy).

2) Jedna z moich chorych, operowana 2 razy 
przez kol. Sawickiego, straciła na Wadze 72 funty w 
ciągu roku (176—104), ą jednak wyzdrowiała.

chirurgów (kol. Sawicki) z prośbą o usunięcie tłu­
szczu; zażyw ała jod i tyreoidynę, które wpłynęły  
na wybuch choroby Basedowa (wraz z innymi czyn­
nikami).

Druga moja chora, skierowana na oddział 
mój przez kol. Gajkiewicza, na 3 lata przed wy­
buchem choroby Basedowa znacznie utyła: przyby­
ło jej w b.^krótkim czasie 90 funtów (190— 280). 
Otyłość nie wpływała źle na jej zdrowie w ciągu 
lat 3-ch. Pod wpływem zmartwień materyalnych 
i moralnych z powodu wojny (utrata posady, odcię­
cie syna) dostała choroby Basedowa, której pier­
wszym objawem było c h u d n i ę c i e :  w ciągu 
niespełna V2 roku straciła na wadze 136 funtów 
(waży obecnie 144 funty z 280).

O bjaw  ten wym ownie świadczy o udzia­
le zaburzeń w czynności gruczołu tarczow e­
go w pow staw aniu choroby Basedow a. W  
przypadkach otyłości przed rozpoczęciem  dość 
rozpow szechnionego leczenia tyreoidyną na­
leży pamiętać o możliwości przyspieszenia w 
ten sposób w ybuchu choroby Basedowa, co 
już niejednokrotnie spostrzegałem .

W  ostatniej seryi spostrzeżeń kilka razy 
widziałem bardzo u p o r c z y w e  w y m i o t y .

W jednym zwłaszcza przypadku bardzo c ię ­
żkim, spostrzeganym w szpitalu u dziewczyny I8 -0- 
letniej, wymioty trwały bezustannie kilka tygodni. 
W dodatku chora ta miała glisty ( a s c a r i s  l u m-  
b r i c o i d e s ) ,  które odchodziły nie tylko p e r  
a n u m a l e i p e r  o s  (po 3 do 5 n araz)*).

W ymioty napadow e zdarzają się w choro­
bie Basedow a o wiele rzadziej, niż rozwolnienie; 
właściwe są przypadkom  ciężkim. O bjaw  ten 
przypom ina 'crises gastriqucs tabetyków  (ale 
bez bólów) albo vomitus incoercibilis gravi­
darum. Simchowicz 2) widział wym ioty bez­
ustanne u psów po zastrzyknięciu dużych 
daw ek t}Teoidyny (30 — 100 grm. dziennie).

P o d n i e s i e n i e  c i e p ł o t y  c i a ł a  
spotykałem  dość często, ale nie stale. Jest 
to w ogóle kw estya sporna, czy gorączka na­
leży do stałych a przynajmniej częstych obja­
w ów  ch. B-a. Moebius i A. K ocher nie wi­
dywali jej nigdy. Bertoy uważa ją  za objaw  
częsty. Tegoż zdania jes t prof. A. Gluziński 
i radzi dla przekonania się o tern mierzyć cie­
płotę co 2 godziny, jak  to je s t przyjęte w je ­
go klinice. T eraz i dawniej w Nałęczowie 
(o czem wspom ina Malewski) kilka raze takie 
badania przeprow adzałem , ale z wynikiem u- 
j e m n y  m. Zdarzyło mi się w kilku p rzy ­

*) U tej właśnie chorej znaleziono wybitny o- 
bjaw Joffroy. Było tu także nadzwyczajne osłabienie 
mięśni na kończynach dolnych. We krwi znaleziono 
znaczną limfocytozę i eozynofilię.

2) O zmianach histologicznych w układzie ner­
wowym w doświadczalnie wywołanem zatruciu tyreo- 
idynowem. (Prace z pracown. neurobiol. T. N. W. 
tom 1).
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172 GAZETA LEKARSKA.

padkach ch. B-a z gorączką wykryć gruźlicą 
płuc, dw a razy  zapalenie wsierdzia, raz osier­
dzia (na sekcyi), raz — zapalenie opłucnej. 
Należy się liczyć z taką możliwością. Nie 
przeczę zresztą, że byw ają przypadki choro­
by B-a z gorączką, nie dającą się niczem wy- 
tłomaczyć.

Zaburzenia w regularności, mianowicie

zatrzym anie się tejże na czas dłuższy lub 
krótszy, spotykałem  bardzo często, niezależnie 
od jakiejkolw iek choroby narządów  płciowych. 
P rzy  popraw ie regularność zwykle w raca do 
porządku. Nie je s t to jednak  objaw  stały. 
Z darzają  się przypadki z regularnością nor­
malną, przyspieszoną (co 3, naw et co 2 ty­
godnie), obfitą, skąpą i t. d. (Dok. n.)

Przegląd bibliograficzny.

„Fizyologia człowieka... pod redakcyą 
A dolfa Becka i Napoleona Cybulskiego... 
W arszaw a 1915. 2 tomy... Cena rb. 8.

(Dokończenie—patrz JSJa 10).

Nie możemy tu, oczywiście, zaznaczyć 
wszystkich prac polskich, które nie znalazły 
uw zględnienia w Podręczniku. W ymienim y 
tylko parę takich, na które się pow ołują lub 
które przynajmniej cytują autorowie podrę­
czników obcych, a które mamy w pamięci. 
Skład chemiczny żółci ludzkiej podano w 
Podręczniku tylko w edług H am m arstena (t. II, 
str. 280), chociaż mamy w naszem piśmien­
nictwie rozbiór żółci ludzkiej z przetoki ostrej, 
w ykonany przez Żebrow skiego, oraz jed n ą  z 
niezbyt wielu ogłoszonych wogóle analiz żół­
ci ludzkiej z przetoki przew lekłej, wykonanej 
przez F. M ajewskiego i Żółtow skiego pod 
kierunkiem  J. Pruszyńskiego. Posiadam y ró ­
wnież ogłoszony przez J. Zaw adzkiego z pra­
cowni L. Nenckiego rozbiór soku trzustkow e­
go ludzkiego z przetoki (wszystkie trzy p ra­
ce drukow ała „Gaz. L ek .“), o czem w P o d rę ­
czniku nie znajdujem y wzmianki. Nie w spo­
mina Podręcznik i o teoryi W . Sobierańskie- 
go w ydzielania moczu, i o badaniach Stein­
h a u sa 'n a d  wydzielaniem  mleka. A w szystko 
to są prace, na które powołać się lub które 
wspom nieć przynajmniej uważali za stosow ne 
autorow ie nie wielkich „H andbuchów “, lecz 
szkolnych podręczników  francuskich, niemie­
ckich. P race wymienione, jak  zaznaczyliśmy, 
przyszły nam na pamięć w szeregu innych, 
których faktu cytow ania w podręcznikach 
obcych nie pamiętamy, lecz których zacyto­
wanie w podręczniku polskim nie obniżyłoby 
jego  powagi. Pam iętam y dobrze recenzye w 
pismach niemieckich i rosyjskich, kiedy się 
ukazały przekłady na te języki Podręcznika 
chorób narządów  oddechowych A. Sokoło­
wskiego: jaki podziw dla piśmiennictwa nau­
kow ego polskiego wzbudziła w recenzentach 
skrzętnie przez autora dzieła zebrana biblio­
grafia prac polskich i jak ą  mu z tego pow o­
du wdzięczność wyrażali.

Zanim przejdziem y do omówienia strony ze 
w nętrżnej Podręcznika, do której przedew szy- 
stkiem zaliczamy język  dzieła, niech nam wolno 
będzie poruszyć dwie spraw y, ’ które odnieść- 
by można i do treści książki, i zarazem  do 
je j szaty  zew nętrznej, a przynajmniej do 
środków  technicznych wydaw nictw a. Mamy

tu na myśli ryciny, ilustrujące Podręcznik, 
oraz um ieszczony na końcu tomu 11-go spis 
rzeczy alfabetyczny,— „Index“.

Rycin, jakeśm y zaznaczyli, obadwa tomy 
zaw ierają 367. W  porów naniu z najw ięcej 
używanym i podręcznikam i obcymi (Podręcznik 
F redericqa i Nuela ma rycin 283, Zuntza i 
L oew yego —306, Landoisa—339) można więc 
nasz Podręcznik uw ażać za dostatecznie, a 
naw et bogato w ilustracye w yposażony. A 
jednak, czytając dzieło, doznaje się nieraz 
w rażenia braku tego, czy innego rysunku. O 
konieczności dodania rycin w części V roz­
działu XIV* wspominaliśmy we właściwem  
miejscu. Inne ryciny inoże nie są tak  konie­
czne, niewątpliw ie jednak  byłyby pożyteczne. 
Wiele rycin należałoby nadto zamienić na 
bardziej odpowiadające celowi. Do zupełnie 
nienadających się czy to skutkiem  zbyt zna­
cznego zmniejszenia, czy w adliw ego odbicia, 
należą w  tomie I: ryc. 11, 16a, 21, 22, 29, 56, 
57, 80, w  tomie II: 36, 45B, 89, 103. N iektóre 
rysunki uszłyby w w ydaw anym  przez słucha­
czy „skrypcie“ z w ykładów  (ryc. 101, 104, 
107, 111, 223, 226, 231, 233 tomu I, ryc. 66, 
69, 70, 87, 88 tomu II), w  poważnym  jednak  
podręczniku nie pow innyby figurować. L itery  
obce na rysunkach (ryc. 60 i 61 tomu I, 86 
tomu II) lepiejby było zastąpić polskiemi. Co 
do rysunków  w Podręczniku wogóle, to cie­
szymy się nadzieją, że w ydaw ca przyszłego 
w ydania Ii-go nie będzie sk rępow any  wzglę­
dami finansowymi i, oprócz dodania zupełnie 
now ych rycin, przeprow adzi gruntow ną rewi 
zyę klisz: zostaw iając tylko zupełnie dobre 
i ładne, w ybrakuje mniej dobre, zw łaszcza te, 
które poprzednio już spełniły służbę w  dw u 
wydaniach prof. C ybulskiego. A takich, na­
wiasem mówiąc, je s t w Podręczniku p rze ­
szło sto.

Spis rzeczy, alfabetycznie ułożony, b a r­
dzo nieraz cenne oddaje usługi, nie tylko 
oszczędzając czas, lecz nieraz um ożliw iając 
wogóle znalezienie jakiejś w iadom ości, której 
w yszukanie bez takiego „indeksu“ byłoby nie­
możliwe. Do tego jednak  potrzeba, aby spis 
był ułożony bardzo dokładnie i um iejętnie. 
Oczywiście, nie spraw dzaliśm y całego „Inde­
ksu“ w Podręczniku, zajm ującego 21 stron 
(str. 695—715 tomu II); ale na w yryw ki chcie­
liśmy wyszukać parę rzeczy. I cóż się okaza­
ło? O pęcherzu moczowym mamy się w edług
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„Indeksu“ dowiedzieć na str. 664 tomu II. 
Na stronicy tej wspom niano w praw dzie pę­
cherz, lecz tylko z pow odu jego zachow ania 
się podczas^ ciąży. Fizyologia pęcherza jes t w 
zupełnie innem  miejscu. O łzach znaleźliśmy 
przypadkiem  informacyę, lecz... (ktoby się do­
myślił!) pod literą D: „Dzienna ilość łez“. 
Chcieliśmy się przekonać, jak  w  spisie w y­
gląda odczyn biuretow y, k tó ry  kilkakrotnie w 
Podręczniku otrzym ał miano „reakcyi B iureta“; 
ani jednak  pod B., ani R., ani O., odczyn ów 
nie figuruje. G dyby ktoś chciał się dow ie­
dzieć, co to jes t pepsyna, a nie wiedział, że 
ma ona coś w spólnego z trawieniem , cieka­
wości swej nie zaspokoi, pepsyny bowiem 
nie znajdzie pod P zupełnie, chociaż pod 
T  figuruje „Traw ienie w żołądku“ oraz „T ra­
wienie za pom ocą pepsyny“. Plem ników trze ­
ba szukać pod W : „W łaściwości plem ników “ 
rozmaite wym ieniono aż cztery. Potu nie znaj­
dujem y pod P; mamy tylko pod S: „Sposoby 
zbierania po tu“. O okresie refrakcyjnym  se r­
ca nie znajdujem y nic ani pod S  (serce), ani 
pod R (refrakcyjny), ani pod O (okres), a je ­
dnak „Indeks“ podaje ów termin, t}dko pod 
P.: „Pobudliwość i okres refrakcyjny serca“.
0  cieple głucho pod C. A od zupełnie niepo­
trzebnych zestaw ień aż się roi w „Indeksie“. 
Kto np., chcąc się czegoś dowiedzieć o ci­
śnieniu krw i w żyłach, zajrzy do B („Bada­
nie ciśnienia w żyłach“), skoro  ma to, czego 
szuka, pod C („Ciśnienie w żyłach“). Lepiej- 
by było umieścić pod Z coś o żyłach. Zna­
lazłszy, co potrzeba, o oddychaniu pod O, nie 
będziem y szukali pod P („Proces oddychania“).
1 t. d., i t. d. Jednem  słowem, „Indeks“ ukła­
dał ktoś zupełnie mechanicznie, ktoś, nie zna­
jący  zupełnie fizyologii a i ze spraw ą układa­
nia podobnych spisów  nie obeznany.

Jeżeli spraw y, tylko co poruszone, ra ­
czej do treści, niż do szaty zew nętrznej P o ­
dręcznika zaliczyć musimy, to ta, o której tu ­
taj parę  słów powiedzieć zamierzamy, należy 
już bezspornie do formy, chociaż z treścią 
ściśie jest związana, ułatwia bowiem czytel­
nikowi oryentow anie się właśnie w treści 
dzieła. Spraw a to podziału treści na rozdzia­
ły, rozdziałów  na ustępy i t. d. W iąże się z 
tem ściśle po trzeba nagłów ków ogólnych, 
w iększe obejm ujących działy, i szczegółow ych 
paru czy kilku stopni. Niej jes t to rzecz tak 
błaha, jakby  się z pozoru w ydaw ało. Nie 
chodzi nam tutaj o ułatwienie wyszuki­
wania w książce tego czy innego ustępu, 
lecz o rzecz w ażniejszą,—o ułatw ienie czy ta­
nia dzieła, zwłaszcza zaś o ułatw ienie czytel­
nikowi zapam iętania wielu szczegółów . W ia­
domo, jak  nuży w szelka jednostajność; jak  
z drugiej strony mało m ęczy praca czytania, 
gdy oko częściej spocząć może na coraz 
odmiennym szczególe. W iadom o również, jak  
ludziom, obdarzonym  pam ięcią w zrokow ą (a 
takich jest w iększość przew ażna) ryje się w 
niej obraz nie tylko w idzianych przedm iotów, 
czy rycin, lecz całych stronic książek p rze­
czytanych. A ryje się i pozostaje w pamięci 
tem łatwiej, im w iększą odznacza się rozm ai­
tością. D latego wielu studyujących tak niechę­

tnie bierze do ręki podręczniki, w formie 
„W ykładów “ napisane, o wiele zaś chętniej 
czytuje książki, obficie illustrowane, nie tylko 
na rozdziały, ustępy i mniejsze jednostki po­
dzielone. ale naw et rożnem  pismem, zależnie 
od ważności danego ustępu drukow ane. P ró ­
bę podobnego układu widzimy w niektórych 
rozdziałach Podręcznika, zwłaszcza w tomie II 
(początek rozdziału XIV, rozdział XV). W 
wydaniach następnych należałoby to rozw inąć 
i uczynić zasadą, a z pew nością przyszli czy­
telnicy tych wydań byliby Redakc.yi bardzo 
wdzięczni za w prow adzenie reform  w duchu,
0 jakim mowa.

Pośród wszystkich autorów  prac nauko­
wych polskich nie znajdzie się z pewnością 
dwóch, używ ających ściśle jednakow ego mia- 
nownictwa naukow ego. Co za rozmaitość 
terminologii znaleźć zatem musiała R edak­
cja Podręcznika w rękopisach tylu spółpra- 
cowników! Mając to na uw adze a pomnąc 
z drugiej strony, z jaką  nielada trudnością 
związane je s t przerabianie czegośkolwiek w 
rękopisach, nie dziwimy się zbytnio, znajdu­
jąc w Podręczniku pozostałe jeszcze tu i ow ­
dzie niezgodności terminologii. Niezgodnością 
odznaczają się zwłaszcza sposoby tworzenia 
przym iotników od kilku nazw anatomicznych. 
„O trzew na“, „opłucna“—to niewątpliwie przy­
miotniki, obok których domyślać się należy rze ­
czownika „błona“. Jako przymiotniki, w yrazy te 
nowych przym iotników tw orzyć nie mogą, ta ­
kie więc wyrazy, jak  „otrzew now y“, „opłu­
cno w y“, które w wielu rozdziałach Podrę­
cznika spotykam y, winny być bezw arunkow o 
usunięte. N iektórzy autorow ie o tyle są kon­
sekw entni, że, używ ając przym iotników „otrze­
w now y“, „opłucnowy*, wyrazy: „otrzew na“, 
„opłucna“ deklinują jak  rzeczowniki; mieliby 
tedy praw o pisać: „jama o trzew now a“ (II 614), 
„w orek opłucnow y“ (II 142 i nast.), gdyby 
istotnie tam te w yrazy można było za rzeczo­
wniki uznać. „T rzew iow y“ i „trzew ny“ ró- 
wież bardzo często na zmianę w Podręczniku 
się zdarzają, rzadziej nieco „ w ątrobo w j'“ i 
„w ątrobny“, „m iednicow y“ i „miedniczny“. 
Co do „m lekow y“ i „m leczny“, to pierw szy 
z tych term inów  należy do chemii organi­
cznej; drugi winien być używ any wszędzie
1 zawsze, jako  przymiotnik od „m leko“, mię­
dzy innemi tedy i w anatomii. Tym czasem  
spotykam y w  Podręczniku „kw as m leczny“ 
(I 125 i inne), chociaż w tym razie obow ią­
zyw ałby term in; „kw as m lekowy“, jako przy­
jęty przez Komisyę do ujednostajnienia mia- 
now nictw a chemicznego, złożoną z chemików 
w arszaw skich i galicyjskich. Z drugiej s tro ­
ny spotykam y nazwę bardzo niemile brzm ią­
cą a zgoła niepotrzebną: „gruczoł m lekowy“ 
(II 442). „Ślinny“ i „ślinowy“, „potny“ i „po­
to w y “ — również na. zmianę spotkać można. 
„Koloidow y“ (II 208) czytamy obok „kolloi- 
dalny“ (I 21), „sakcharoza“ (II 208) obok „sa­
charoza“ (II 210). Term in niew ątpliw ie le­
pszy: „ciężar w łaściw y“ zdarza się rzadziej 
od zarzucanego już: „ciężar gatunkowy“; na­
zwy, lepiej brzm iące po polsku „kw asy amino­
we“ , „wodanjr w ęgla“, „kw aśność“ rzadziej
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spotykam y, niż „aminokwasy, „w ęglow oda­
ny“ , „kw asota“. Spotykaliśm y i term iny nie­
odpow iednie lub w nieodpow iedniem  znacze­
niu użyte: „płód“ to foetus, nie embryo, 
nie pow innoby się więc mówić o „4-ym ty­
godniu życia płodu“ (II 624); zamiast granu- 
laeu (II 232 i nast.) powinnoby być: ngranu­
l a „sześciościan“ (II 683) nazyw am y odda- 
w na „sześcianem “; „Trzon żołądka“ (II 303 
i nast.) ma oznaczać „fundus vcntricnli“\ ana­
tomia opisow a rozróżnia „corpus“ i „fundus“ 
żołądka; jeżeli więc nazyw ać którąś z części 
żołądka „trzonem “ to raczej corpus, chociaż 
nazw a „trzon“ do takiego narządu, jak  żołą­
dek, wogóle się nie nadaje: odpowiedniej by 
było nazyw ać fundus ventriculi „dnem “ a cor­
pus—„ciałem “ żołądka. Pośród terminów che­
micznych jes t w Podręczniku pew na liczba 
nieodpowiednich: „siarczan m agnezyow y“ (I 
47) zamiast „m agnezow y“, „salicylat sodow y“ 
(II 457) zamiast „salicylan“, „sole bary tow e“ 
(I 152) zam. „barow e“ „natri sulfurici“, (I 35) 
zam. „natrii“. Barwiki anilinowe: błękit m e­
tylenow y (Methylenblau) nazw ano błędnie 
„błękitem metylenu (I 265), fiolet m etylowy 
(Methyhiolett)—„metylem fioletowym “ (I 283). 
W yczytaw szy o „mierzeniu kw asów  tłuszczo­
w ych“ (II 226), nie każdy czytelnik początku­
jący  domyśli się odrazu, że m owa tu o mia­
reczkow aniu (dosage, Titrieren). H em ochro- 
mogen (II 180) nie jes t identyczny z „hemo- 
chrom em “ Bohra. W yrazu  „unerw iać“ uży­
wać nie można w tein znaczeniu, w jakiem  
jes t stale używ any w rozdziale XI, gdzie o- 
znacza czynne napinanie mięśni: „Przy zamia­
rze  podniesienia jakiegość ciężaru u n e r w i a ­
my mięśnie w  taki sposób i z takiem nasile­
niem...“ (I 654). Bardzo niemile brzmi po pol­
sku pow tarzany bardzo często w Podręczniku 
w yraz „ścianka“ zamiast „ściana („ścianka“ 
naczynia, jelita i t. p.).

Rozmaitość stylu, rzecz nieunikniona w 
dziele zbiorowem , nie je s t  bynajmniej wadą, 
byleby tylko odrębność stylu tego Czy inne­
go autora nie polegała na zawiłości, utrudnia­
jącej zrozumienie treści albo na używaniu 
zw rotów  i w yrazów , obcych naszem u języko­
wi. Rozdziałów, napisanych stylem zawiłym, 
mamy w  Podręczniku — na szczęście — nie­
zbyt wiele, jak  widać z tego, cośmy wyżej, 
omawiając poszczególne rozdziały nadmienili. 
Zato zw roty niezręczne zdarzają się częściej, 
naw et i w  tych rozdziałach, których stylu 
złym nazwać nie można. G dy do niezbyt 
zręcznej budow y zdania przyłączy się jeszcze 
interpunkcya wadliw a (w większości rozdzia­
łów Podręcznika je s t bardzo wadliwa), to ca­
łość w ypadnie niezbyt dobrze, jak  np. zdanie: 
„V ierordt przy oznaczaniu czasu obierał mo­
m ent tw orzenia się nitek w łókniaka na w ło­
sku przem ytym  w yskokiem  w prow adzonym  
do ru rk i“ (I, 59 *)). N iezręczność pewnej li­
czby w yrażeń polega na żle użytej metoni- 
mii, np.: „Mięsień... przechodzi z jednego sta­

*) .1“ lub „II“ w nawiasie obok cytaty oznacza 
tom Podręcznika, cyfra zaś arabska — stronicę.

nu napięcia... w drugi, m niejszy lub w iększy1 
(I 144), „Stan Skrócenia inny, w iększy“ (I 144). 
Do niezręcznych również zaliczyćby trzeba 
wyrażenia: „Pęcherzyki, uform ow ane z a  p o ­
ś r e d n i c t w e m  innych tkanek“ (II 231), 
„Sznur nasienny m a  w ł a ś c i w o ś c i  ro ­
baczkow ych ruchów “ (II 608), „Dźwignia nie 
powinna p r z e d s t a w i a ć  ruchów “ (II 73), 
„Kończyny w y ś l i z g u j ą  s i ę “ (I 320) za­
miast zwykłego „ślizgają się“. „Pierw szy k r o k  
w y c h o d z i  za brzeg sto łu“ (I 320), gdy m o­
w a o poruszeniu się naprzód , zw ierzęcia, po ­
staw ionego na brzegu  stołu. W yrazy , w  zna­
czeniu nieodpowiedniem  uż3de, mamy w zda­
niach lub wyrażeniach następujących: „ilość 
osi“ (I 381) zamiast: „liczba osi“, „ w y p r ó ­
ż n i a n i e  s i ę  jelita“ (II 317) zamiast: „op ró ­
żnianie się“, „ u m i e j s c o w i e n i e  w c z a ­
s ie “ (I 399), „ c z y n i m y  dośw iadczenia“ (I 
128), „ f e r m e n t ,  w y n a l e z i o n y “ (II 211) 
zamiast: „odkry ty“; w części drugiej rozdzia­
łu XIX spotykam y przysłów ek „zw yczajnie“ 
w znaczeniu: „zw ykle“, „zazw yczaj“ .

Bez porów nania częściej, niż w yrażenia 
lub zdania nieodpow iednie czy n iezręczne, 
spotykam y w Podręczniku barbaryzm y. Z a­
liczamy do nich używ ane bez potrzebv w y­
razy  obce, pow tóre zaś — zw roty, z polskich 
złożone wyrazów , lecz na sposób k tó regoś z 
obcych języków  użyte. Nie należym y do tych 
purystów  językow ych, k tórzyby pragnęli w y ­
rugow ać z naszej m owy 'w szystkie bez w y­
jątku w yrazy  obce, naw et te , k tó re  daw no 
już uzyskały w niej praw o obyw atelstw a. 
Przeciw nie, wolimy nieraz utarty , znany po­
wszechnie wyraz obcy, niż niezręcznie ukuty, 
dziw aczny neologizm m ający brzm ienie niby 
polskie. Ale pochwalić nie możemy szafow a­
nia bez potrzeby (powtarzamy) w yrazam i po­
chodzenia obcego, jakie spotykam y w  niektó­
rych rozdziałach Podręcznika. Na każdym  
praw ie kroku mamy tu: element, organ, o rga­
nizm, system  organów , fenomem, progressya, 
regressya, regressyw ny, assymilacya, dysas- 
symilacya, ew olucya, appozycya, resorpeya, 
zresorbow any, kontrakeya, retrakeya, zretra- 
howany, oksydacya i oxydacya, m otoryczny, 
w isceralny, em bryonalny, definitwny, centralny 
(„centralny system  nerw ow y“), lokalny sym pa­
tyczny („system  nerw ow y autonom iczny i sym ­
patyczny“, — II 667), indywiduum, intenzy- 
w ny (493, 536), aparat, partya (w znaczeniu: 
część, — „partya cew ki“, — II 609), f u n k ia ,  
metabolism, kaseina i t. d. N iektóre z w yra­
zów obcych autorow ie odm ieniają przez p rzy­
padki, jak gdyby to były w yrazy już zupeł­
nie spolszczone; do takich należą: tonus, spe­
rma, pulpa. N iektóre w yrazy ulegały jakby  
w  połowie spolszćzeniu; w yraz „depót“ np. 
utracił akcent nad o, ale t zatrzymał: czyta­
my tedy o „w ystarczającem  depot“ (II 559). 
Spotykam y w yrazy  obce bez żadnej zmiany 
zamiast polskich użyte: „gros zaw artości w o­
dy“ (II 486).

Inna liczba barbaryzm ów  — to zw roty, 
zbudow ane w sposób, w łaściwy językom  ob­
cym, a obce duchowi języka polskiego. Spo­
tykam y tu gallicyzmy, obficiej rusycyzm y, bo-
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dai obficiej jeszcze germ anizm y. S ą  i takie, 
k tó reby  mogły pretendow ać zarów no do na­
zw y gernmnizmu, jak rusycyzm u. Do rzędu  
tych właśnie barbaryzm ów  zaliczyć możemy 
przedew szystkiem  nadużyw anie zaimków oso­
bowych. Bynajmniej nie rzadko spotykam y w 
Podręczniku zdania, zbudow ane na sposób 
następujących, w ybranych jako przykłady: 
„Baczyć... należy, ażeb}^ kropla krwi nie spa­
dała z w ysokości, gdyż może się o n a  rozbić“ ... 
(I 50), „Krew... w raca znów do serca, zata­
cza o n a  przeto po drodze (? — spraw ozd.) 
koło“ (I 30). „W niosek  ten jest... w ażny z te­
go względu, że o n  pozwala...“ (II 13). „G dy 
żeb ra  się podnoszą, ustaw iają się o n e  w po- 
zycyi...“ (II 137). Tutaj rów nież należą w yra­
żenia, zaw ierające niepotrzebne w  naszym  ję­
zyku zaimki dzierżaw cze, zw łaszcza „sw ój“: 
„Ciałka różnią się s w o j ą  w ielkością“ (I 43), 
„Zbliżone s w y m i  rozm iarami do...“ (I 43). 
„Tętnice zaw ierają w s w o j e j  środkow ej 
w arstw ie...“ (II 114), „Ruch każdego żeb ra  na­
około s w o j e j  osi“ (II 136), „Błonka, um oco­
w ana s w o i m i  brzegam i“ (II 392). N adużyw a­
nie przyim ka „u“ często spotkać m ożna w 
Podręczniku (niem ieckie „bei“ , rosyjskie „u“) 
„Nacinamy skórę u żaby“ (I 95), „R ozbiór 
krw i u różnych zw ierząt“ (II 38), „Przem iana 
m ateryi u (mięśni) „dźw igaczy“ (I 151), „W y ­
konyw ać doświadczenia u łudzi“ (I 614), na­
w et „Płuca u zw łok“ (II 144). Zam iast p rzy ­
imka „ w “ wielu autorów  używ a stale przyim ­
ka „p rzy “ (niemieckie „bei", rosyjskie „pri“): 
„przy tem pera tu rze“ (I 42, 147), „przy ciepło­
cie“ (II 212), „przy  praw idłow ych w arunkach“ 
(1 58), „przy  niektórych w ypadkach skazy 
cuk row ej“ (II 33).

G allicyzm ów jeden  praw ie rodzaj spo­
tkaliśm y w Podręczniku: rozbijanie na dw a 
zdania tego, co można a raczej należy zm ie­
ścić w jednem : „P ierw szy, k tóry  dostrzegł..., 
był Malpighi“ (I 31), „Pierw szym , który..., był 
Valentin“ (I 62), „H orsley był pierw szy, k tóry 
przekonał się...“ (I 311), „Pierw szym , który..., 
był L avoisier“ (II 446).

Ś ród  gerrnanizm ów mamy takie, które 
w Podręczniku stale są pow tarzane, oraz in­
ne, spotykane rzadziej, raz jeden  naw et, lecz 
za to tak  charakterystyczne, że w arto je  za­
notow ać. Do częściej napotykanych zaliczamy 
wyrażenie: „ten ostatni“, „ta ostatnia“ (nie­
mieckie „der letzte“); w niektórych zdaniach 
w yrazy te zastępują rzeczow nik (podmiot lub 
dopełnienie), w innych są tylko określeniem , 
dodanem  do rzeczow nika. Dla przykładu przy­
toczymy po jednem  zdaniu na każdy z tych 
przypadków: „Ilość krw i w  ustroju... jest... 
mniejsza, aniżeli pojem ność całego układu 
krwionośnego, wynosi bowiem zaledw ie poło­
wę t e j  o s t a t n i e j “ (II 114). P rzykład  drugi 
składa się z dw u zdań: w pierw szem  je s t mo­
wa o spalaniu w ustro ju  tłuszczów  i w oda- 
nów węgla; zdanie drugie brzmi: „O znaczenie 
dw utlenka węgla je s t też niezbędne, zw ła­
szcza do poznania przem iany t y c h  o s t a ­
t n i c h  bezazotow ych składników ...“ (II 446).

Jeżeli nie częściej, to conajmniej rów nie 
często spotykam y w Podręczniku w yrażenie

„w pierwszej linii“ lub „w  pierwszym rzę­
dzie“ (niem. „in erster Reihe“, „in erster Li­
nie“). W yrażenie to, k tó re  nigdy w języku 
naszym nie posiadało znaczenia przenośnego, 
obecnie coraz częściej w tern znaczeniu byw a 
używ ane w artykułach pism politycznych, 
tłoinaczonych z języka niemieckiego, zamiast 
dobrych w yrażeń polskich: „naprzód“ , „na- 
sam przód“, „przedew szystkiem “ i t. p. P rzy­
kłady używania w Podręczniku w yrażeń o- 
mawianych w znaczeniu przenośnem  mamy 
bardzo liczne; przytoczym y z nich parę n a ­
stępujących zdań: K rzyw a skurczu mięśnia
„zależy w p i e r w s z e j  l i n i i “ od (I 149) 
D aw ny polak zrozumiałby, że krzyw a ma 
więcej linii, tu zaś mowa o pierwszej z nich. 
„W ahania ciśnienia w żyłach zależą w p i e r ­
w s z y m  r z ę d z i e  od“ (II 94), „O pór zależy 
v/ p i e r w s z y m  r z ę d z i e  od...“ (II 113), 
„D o pobierania pokarm ów zw ierzęta mięsoże­
rne używ ają w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  zę­
bów “ (II 294), „W pływ y zew nętrzne w yw o­
łują w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  zmiany w 
zakończeniach nerw ow ych“ (I 167).

„Jako taki“, „jako taka“ — to trzeci 
gerinanizm , bardzo często spotykany w P o ­
dręczniku: „Organizm  traci w odę j a k o  t a ­
k ą ...“ (II 486), „W oda j a k o  t a k a . , .“ (11 445), 
„Nie odczuwam y przedm iotów  j a k o  t a ­
k i c h “ (I 663).

Z innych gerrnanizm ów zanotow ać m o­
żemy niew łaściw e używanie zaimków, „dla“ 
i „w “. A  przykłady: „W łaściw y d l a  s t a ­
r o ś c i “ (II 680), „U wyższych ustro jów  tru ­
dność w rozpoznaniu śmierci...“ (II 690), „Ró­
wnow ażne w e względzie energii“ (II 499, 533), 
„Zaburzenia w czynności (II 351), „Rola po­
wonienia dla oddychania...“ (I 526), „Zmiany 
w objętości“ (II 144), „W ahania w szybko­
ści“ (I |154), „Niezbędny d l a  funkeyonowa- 
nia“ (I 136).

Z gerrnanizmów, parę tylko razy lub na­
w et raz jeden w Podręczniku użytych, zano­
towaliśmy następujące: „Ilości drgań n ie  m u ­
s z ą  się zgadzać“ (I 580); „W ykluczyć o d  
r d z e n i a  w pływ y“ rozmaitych części mózgu 
(II 157), co ma znaczyć: „usunąć wpływ na 
rdzeń rozm aitych części m ózgu“; „spadać“ 
(zusammenfallen'') — w znaczeniu: „pokry­
wać się“ — w zdaniu: „Linia nie s p a d a  z 
osią kości (I 395); „Przem iana ta z n a c z y  
s i ę  („zeichnet sich aus“) pobieraniem  tlenu“ 
(II 445); „ z w i o t c z e n i e “ („Erschlaffung“) 
mięśnia (I 149) w znaczeniu: „rozkurcz“ ;
„Komórki, leżące p o z a  s o b ą “ („hinterein­
ander“), gdy mowa o ułożeniu kom órek mię­
śni gładkich w jedną linię (I 151); „ s k r w a ­
w i ć  s i ę “ („verbluten“) — w znaczeniu: „zgi­
nąć z krw otoku“ — w zdaniu: „Czy... chory 
umrze na tyfus, czy zapalenie płuc,... czy s i ę  
s k r w a w i ,  czy um rze praw dziw ą naturalną 
śmiercią ze starości, zaw sze...“ (II 686); „Ki­
szka, p o z b a w i o n a  n e r w ó w “ (II 318) ma 
oznaczać kiszkę, pozbaw ioną łączności z o- 
środkam i nerw owym i zapom ocą nerw ów  o- 
bwodow ych, które poprzecinano („entnervier- 
ter Darm“)', „ w y p r ó ż n i a n i e  moczu“ (II 
406)—to przykład „Harnausscheidung“', „Stać
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z piętami s p ó j  o n  e m i“ (I 405) — „zusam- 
mengefiigtu\ w zdaniu: „ W o d a  n a s i ą k a
t k a n k ę “ (I 167) pobróździł niewątpliwie cza­
sownik „durchdringen“, w języku niemieckim 
przechodni; „Ślimak służy j a k o  („ais“) o r­
gan służący do...“ (I 594) zamiast: „służy za“ 
(że pominiemy tautologię „służy“ i „służący“). 
Do germ anizm ów zaliczyć trzeba i takie nie­
miłe dla ucha polskiego w yrazy złożone, jak: 
„kroplo-registrator“ (II 558), „w inow o-żółty“ 
(II 452), „ostrokraw ędzisty“ (I 403), „delika- 
tnow łóknisty“ (I 596), „łatw ospalny“ (I 20), 
„m iędzyw łóknow y“ (I 126). Praw dopodobnie 
tego sam ego pochodzenia są wyrażenia: „ z ło ­
ż o n a “ (zamiast „w ieloraka“) „rola krw i w 
ustroju (I 48), „ćwiczenia s i ł o w e  (I 400), 
„z a s  t a  n o w i o n  e oddychanie“ (II 143), „ n i e ­
p o w ś c i ą g l i w e  wym ioty“ (II 664), „bada­
nia k o n  t r o l n e “ (1 200), „osoba d o ś w i a ­
d c z a l n a “ (II 449), „związek c z a s o w y “ 
(II 645), co m ożnaby a raczej należałoby ro ­
zumieć, jako związek chwilowy, pewien tyiko 
przeciąg czasu trw ający, a co ma oznaczać 
„związek w czasie“, właściwie „jednocże- 
sność“ zjawisk.

Rusycyzm}7 w Podręczniku podzielić m o­
żna, jak  germanizmy, na takie, k tóre się stale 
a przynajmniej często pow tarzają, oraz na 
zdarzające się rzadziej. Do rusycyzm ów  naj­
częstszych zaliczyć trzeba stałe umieszczanie 
przez niektórych autorów  określeń przym io­
tnikowych lub przymiotniki zastępujących (za­
imek, liczebnik porządkow y, imiesłów odm ien­
ny) przed rzeczownikiem . Zwłaszcza n ieprzy­
jem nie brzmi zestawienie: „błędny ne rw “,
„błędne nerw y“ . A bodaj czy raz jeden zna- 
leźćby m ożna „nerw  błędny“ w rozdziale o 
unerw ieniu serca lub narządów  oddechowych, 
gdzie tyle się mówi o nerw ach błędnych.

Drugi rodzaj rusycyzm ów  częstych, to 
nadużywanie formy biernej czasow ników . 
Zdanie np.: „Były przedsiębrane przez auto­
rów  p róby“ (I 41) nie jes t bynajmniej błędne, 
jak olbrzym ia liczba zdań, które do tej kate- 
goryi zaliczamy. Prócz błędów  bezw zględnych 
mamy jednak  błędy stylistyczne względne: 
stałe, a choćby tylko przew ażne używanie 
formy biernej czyni styl bardzo a niemile po­
dobnym do rosyjskiego, w którym  forma 
bierna w zdaniach jes t uw ażana za popra- 
wniejszą, milej brzmiącą. N aw et bezw zględnie 
źle brzm ią po polsku zdania takie np., w  któ­
rych użyto formy biernej: „Pow ietrze rozdzie- 
lonem je s t“ (II 449), „Reszta zostaje wydzie­
loną“ (II 450), „Część je s t w ydalaną“ (II 452). 
„U wielu autorów... ośrodki są nazyw ane...“ 
(II 121). W  zdaniu: „Pot byw a w ydzielony“ 
(II 408) prócz formy biernej mamy czasow nik 
częstotliw y „byw a“ obok imiesłowu dokona­
nego „w ydzielony“, co jes t rów nież błędem, 
innej tylko kategoryi.

Rusycyzmem, coraz częściej przez auto­
rów  naszych używanym, jest um ieszczanie za­
imka względnego „k tó ry“ w zdaniu pobocznem  
nie na pierwszem  miejscu. Błędów tego ro ­
dzaju nie brak  w Podręczniku: „Tlen, bez 
udziału którego...“ (II 445); „Sieć, w oczkach 
której...“ (II 272), „O pór, na pokonanie k tó re­

go...“ (II 10), „Osierdzie, po usunięciu k tó re­
go...“ (II 26), „Mięso, w dobowej daw ce któ­
rego ..“ (II 490).

G dy wymieniamy kilka pojęć, a każde 
z nich oznaczamy tym samym rzeczownikiem , 
z innem tylko określeniem  przym iotnikowem , 
zaimkowem lub Iiczebnikowem, w tedy  w  ję ­
zyku polskim rzeczow nik kładziem y w liczbie 
pojedyńczej. Liczba mnoga rzeczow nika, k tó ­
rej używ ają w tych razach rosyanie, je s t w  
mowie naszej niemile brzmiącym rusycyzm em , 
którego przykłady mamy w Podręczniku w 
w yrażeniach np.: „Dodatni i ujem ny bieguny“ 
(I 177), „Drugi i trzeci nerw y  p iersiow e“ 
(II 65).

Rusycyzm  „przyjąć“, „przyjm ow ać“ spo­
tykam y w Podręczniku dość często zam iast 
naszego „brać“: „przyjm ować udział“ (I 131); 
zamiast „nabierać kształtów “ mamy „przyjm o­
wać kształty“ (I 32); zamiast „wziąć za pod ­
staw ę“ czytamy: „przyjąć za podstaw ę do 
obliczeń“ (I 39); spotykam y „przyjm ow anie 
pokarm ów “ (II 248 i nast.), „przyjm ow anie 
w yskoku“ (I 51) i t. p.

N iektórzy spółautorow ie Podręcznika u- 
żyw ają  bez potrzeby zaimka zw ro tnego  „sie­
bie“, „sobie“ i t. d.: „Krążki złączone z e  s o ­
b ą  śrubą“ (II 95), „Jeżeli porów nam y z e  s o ­
b ą  wydzieliny...“ (II 231). Jest to przekład  ro ­
syjskiego „inieżdu soboju“ .

P arę  razy spotkaliśm y „jeden“ zam iast 
„sam “; a taki rusycyzm zmienia naw et sens 
zdania: „N erw y, złożone z j e d n e g o  w łókna 
osiowego, czyli w łókna nagie...“ (I 164). G dy­
by nie dodatek: „czyli w łókna nagie“, m ożna­
by zrozum ieć, że m owa tu o jakimś cieniu­
tkim nerw ie, złożonym  z jednego (nie w ię­
kszej liczby) włókna. Zdanie: „ J e d n e  spojenia 
ogniw dotykają m ięśnia“ (I 134) w yw ołaćby 
mogło pytanie: „A drugie, trzecie spojenia“? 
Tym czasem  ma to znaczyć, że „jedynie“ „tyl­
ko“ spojenia dotykają.i Natom iast „W samych 
najgrubszych żyłach“ ... (II 114) ma oznaczać 
wprost: „w najgrubszych żyłach“: „sam ych“ 
na sposób rosyjski ma wzm ocnić stopień naj­
wyższy od „grube“ .

Dość często spotkać m ożna w P o d rę ­
czniku z rosyjska użyte przyimki, zw łaszcza 
„dla“ (zamiast „do“): „R urka dla regulow ania 
ciśnienia“ (II 37), „W arunek  d l a  utrzym ania 
ruchu“ (II 130).

„Pałeczka“ (I 56) oznaczać ma „pręcik“; 
a wyraz ów w tein znaczeniu spotkaliśm y 
wielokrotnie: „Pałeczka cynkow a“ (I 97), „pa­
łeczka szklana“.

Z rusycyzm ów  porozrzucanych  po ro ­
zdziałach Podręcznika, notujem y następujące: 
„ S t a ć  w zw iązku“ (1 41), „C iałka p r z e d ­
s t a w i a j ą  s i ę  jako  krążki“ (I 40), „G dy s i ę  
u s t a n o w i  drożność przew odu całkowita,...“ 
(II 289), „O dchylenie w ahadła w s t r o n ę “ 
(I 1551, „Używano w i e l e  sposobów “ (I 59), 
„Jako m a t  e r y  a ł  używ ano...“ (I 133), „Pflu- 
ger z a m i e n i ł  krzyż... d w o m a  t e r  m o s t  o- 
s a m i“ (I 92), „M anometr... rtęciow y lub 
sprężynow y, c h o c i a ż  i („chotia i“) w yka­
zują... ciśnienie, lecz...“ (II 90), „Mięsień 
p r z e d s t a w i a  w arunki...“ (I 397), „Z w ierzę­
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ta t r a w o ź  e r n e “ (I 658, II 340 i nast.), 
„ W ą z ł y  Jimfatyczne“ (I 68 i nast.), „ K l a p y  
sercow e“ (II 94), „M etoda k ł o p o t l i w a “ (II 
„ P rz y w ie s z a m y “ (I 131) i t. p) i t. p.

Tyle co do stylu Podręcznika. Błędów 
składni mniej w nim spotkać można, a przy 
najmniej rozm aitość tych błędów  znacznie 
jest m niejsza. N ajczęściej (bardzo często) 
zdarzają sie przykłady używania orzeczenia 
rzeczow nikow ego lub przym iotnikowego w 
narzedniku, w rodzaju  zdań następujących: 
„M etoda je s t nieścisłą“ (I 62), „Form a jest 
niestałą“ (I 391), „Podstaw a jest zw róconą“ 
(I 594), „N erw  jes t nieuszkodzonym “ (II 69) 
i t. p. Z darza ją  sie i zdania, w których na- 
rzednik byłby odpow iedniejszy, niż użyty ima- 
nownik, np.: „De V ries płyny takie nazwał 
izotoniczne“ (I 51). Spotykam y zdania, w 
których au tor przypadek określenia stosuje 
do przypadku innego, niżby należało, rze ­
czownika, pozbaw iając tem zdanie należytego 
sensu: „W brew  sile wiązadeł..., wynoszących 
(zamiast „w ynoszącej“) 350 gm.“ (I 150). Bar­
dzo często w  niektórych rozdziałach, zw ła­
szcza w IX-ym, spotykam y w porównaniach 
„jak“ zamiast „niż“, np.: „Dżwiek bedzie sły­
szalny w uchu patologicznym  silniej, jak w u- 
chu zdrow ym “ (I 584), „N erw y te odwrotnie 
jak  błedne przy  drażnieniu nie dają większe­
go efektu (II 66). Spójnik łączący „a“ odgry­
wa nieraz role przeciw staw nego „lecz“: 
„Krzywa w postaci trapeza, a nie ostra pa­
górkow a“ (II 34). Dość często spotkać mo­
żna w różnych rozdziałach niepotrzebne lub 
niew łaściw ie użyte przyimki: „napotykać n a  
p rzeszkodę“ (II 31) zamiast „przeszkodę“, 
„dzieci po 10 latach“ (I 37) zamiast „pow yżej“, 
„brać pod uw agę“ (U 11) zamiast „na uw a­
g ę“, „granica w sile prądu“ (I 185) zamiast 
„siły“. W  zdaniu: „Błona bębenkow a p r z e- 
g radza ucho zew nętrzne od środkow ego“ 
(I 586) w w yrazie złożonym przystaw ki przy- 
imkowej „prze“ użyto niewłaściwie ['zamiast 
„od“. „Popis w ytrw ałością“ (II 455), „mimo 
tego“ (II 228) — oto przykłady źle użytych 
przypadków .

Śród błędów etym ologicznych, w P o d rę ­
czniku napotykanych, znaczna liczba polega 
na niepraw idłow em  form owaniu rzeczow nika 
od czasownika; tutaj należą w yrazy „krze­
pniecie“ (I 37, 69, II 423 i n a s t , II 558, 577), 
„w strząśniecie“ (I 59) zamiast „krzepnienie“, 
„w strząśnienie“ . Podobnie form ują niektórzy 
autorow ie imiesłów biernjr dokonany: „skrze­
pnięty“ (I 59 i inne) zamiast „skrzepły“. „W y­
rów nu je“ (II 143), „oddziaływ ują (I 641),
„U w arunkow ują“ (II 66), „w yścielony“ (I 595 
i nast., II 420), „wspom niem y“ (II 338), „tyl­
ni“ (II 558), „tylnio-dolny“ (II 57), „w ystar­
czanie“ (II 586) w znaczeniu „sterczenie“, 
„pom niejszać“ (II 73), „różność zdań“ (I 589), 
„m ózgo-rdzeniow y“ (II 68 i inne), „wrzeko- 
m y“ (II 601 i nast.), „w eźniem y“ (II 455) — 
nie należą do form praw idłow ych.

Pisownia Podręcznika nie je s t jednolita: 
ani przepisy Akadem ii, ani praw idła K ryń­
skiego czy „Z jazdu R eyow skiego“ nie panują 
tu wyłącznie. W  w iększości rozdziałów  prze­

waża pisownia Akademii, w innych (rozdział 
np. IX) — niektóre przepisy Kryńskiego. A 
zdarzają sie błędy, żadnym „system em “ nie 
uspraw iedliw ione, np. „ jestto“ (II 27, 432), 
„mieszanina“ (II 423), „zm ieszany“ (II 642), 
„wym ieszanie“ (II 193), „nie m a“ w znacze­
niu „abest“ (II 656), „nieulegało“ (II 498), 
i t. p.

Sporo błędów znaleźliśmy w w yrazach 
obcych, np.: „akccsorius“ (II 65), „sympaticus" 
(II 65), „sfincter“ (I 376, II 306), „rachitis" 
(II 328), „sacchoromiccs“ (II 20^), „tf. pudcti- 
ta" (II 421), „łermicus“ (II 159), „caput epi­
didymitis“ (II 589), „corpits epididymitis“ i 
„vas epididymitis“ (II 590), „zona pallucida" 
(II 629), „z/z statu nascenti“ (II 358, 429), 
„calorific“ (II 115), „frigorific“ [(II 115) „Se- 
kretkapilarcn“ (II 233), „ Warikositdten" (II 
235), „specyfisch" (II 501), ¿k^ov (I 294) 
zam iast x« ttojuSv, i t. d.

Błędów w nazwiskach autorów  znaleźli­
śmy w Podręczniku bardzo dużo a cytow anie 
nazw isk autorów  z błędami nie tylko nie o- 
siąga celu, lecż może narazić na próżną stra ­
tę czasu czytelnika, któryby próbow ał w y­
szukać te, czy ow ą prace w katalogach, uło­
żonych, jak  wiadomo, w edług porządku abe- 
cadłow ego nie tylko pierw szej, lecz i nastę­
pnych głosek. A  wiec z błędami podano w 
tomie I-ym Podręcznika następujące nazwi­
ska: M elassez (45, 46) zamiast Malassez, A- 
scher (67) zam. Asher, Griinns (41) i Grüns 
(54) zam. Gryns, G egenbauer (66) zam. Ge- 
genbaur, Keppler (414) zam. Kepler, Lippman 
(237) zam. Lippmann, E ckhard t (203) zam. 
Eckhard, Fraunhoffer (462) zam. Fraunhofer, 
D espretz (576) zam. Deprez, D eiter (605) zam. 
D eiters, A lruts (658) zam. Alrutz, Pogendorff 
(224) zam. Poggendorf, Rollet (40) zam. Rol- 
lett, V ólkerś (489, 493, 499) zam. Völckers, 
W ittm ack (600) zain. W ittm aack, Zw ardem a- 
aker (631, 632), zam. Zw ardem aker. N aw et 
nazwisko o brzmieniu obcem naszegu uczo­
nego, Teichm anna, figuruje z błedem: Tei- 
chman (83). W  tomie Il-im dostrzegliśm y bo­
daj czy nie wiecej błędów  w nazwiskach: 
B art (44) i B akst (66) zam. Baxt, Hiss (51) 
zam. His, Stanius (52) zam. Stannius, W ól ker 
(21) zam. W elcker, W iliams (36) zam. W il­
liams, Ringier (47) zam. Ringer, Poiseuille (7) 
i Poiseille (9) zam. Poisseuille, Chaveau (35) 
zam. Chauveau, Engelm an (55 i 64) zam. En- 
gelmann, Hiirtle (98) zam. H iirthle, Reckling- 
shausen (89) zam. Recklinghausen, Spalanzani 
(133) zam. Spallanzani, Pettenkoffer (175, 278, 
279, 446, 449) zam. Pettenkofer, Conheim (270) 
zam. Cohnheim, C heyne-S tockes (165) zam. 
Cheyne-Stokes, Brener (161) zain. Breuer, 
G askel (55) zam. Gaskell, Hoffmeister (242) 
zam. Hofmeister, Halion (269) zam. Hallion, 
H am m ersten (277 i 280) zam. Hainm arsten, 
F letscher (237) zam. F letcher, E ckhardt (440) 
zam. Eckhard, Loevi (463) zam. Loewi, Loe- 
vy (495) zam. Loewy, Kunkiel (329) zam. Kun­
kel, A tvater (510) zam. A tw ater, Baylis (443) 
zam. Bayliss, E ichorst (336) zam. Eichhorst, 
D epretz (452) zam. D eprez, F ranęois-F rank 
(611) zam. Franek, D ürsen (600) zam. Dührs-
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sen, Mech (492) zam. Meeh, Ross (543) zam. 
Roos, Roulle (360) zam. Rouelle, Schófer 
(553) zam. Schafer, W olfberg (283) zam. 
W olffberg, Sokow in (405) zam. Sokow nin, 
Fourcroi i Vanquelin (360) zam. Fourcroy  
i Vauquelin. Pomimo znacznej liczby p rzy ­
toczonych tu błędów nie pretendujem y by­
najmniej do tego, byśm y mieli zebrane w szy­
stkie: baczniejsze przejrzenie Podręcznika z 
pew nością dałoby plony obfitsze.

Niewątpliwie, wiele z przytoczonych w y­
żej błędów  wynikło z winy korekty. Błędów 
bezspornie korektorskich znaleźliśmy w P o ­
dręczniku pokaźną liczbę, a nie w szystkie są 
tak niewinne, jak  większość z wymienionych 
w „E rratach“ na końcu obu tomów (po dw a­
dzieścia parę w każdym tomie): są błędy, 
zmieniające treść lub czyniące zdanie dwu- 
znacznem  skutkiem opuszczenia np. przecin­

ka tam, gdzie jest niezbędny. Błędna inter- 
punkcya lub brak jej praw ie całkow ity zda­
rzają się bardzo często. P rzytaczania tych 
błędów  czytelnik, sądzimy, żądać od nas nie 
będzie, zwłaszcza, że parę przykładów  poda­
liśmy wyżej, cytując niektóre zdania z innych 
powodów .

S trona czysto zew nętrzna Podręcznika: 
papier, druk — nie są złe, zw łaszcza na s to ­
sunki obecne, kiedy brak papieru pow sze­
chnie daje się we znaki.

Cena dzieła: rb. 8 za obadw a tomy — 
nie je s t  wysoka, chociaż, jak na nasze sto ­
sunki, i nie zanadto nizka: K asa im. M iano­
wskiego przyzw yczaiła nas do płacenia za 
dzieła naukowe, koszto \miej w ydaw ane, cen 
znacznie nieraz niższych.

Antoni Kuczyński.

S p r a w y  b i e ż ą c e .

Ciechocinek w sezonie bieżącym i jego najpilniejsze potrzeby w przyszłości.
Napisał 

Józef Jaworski.

Zdrojow iska polskie, jako  oddzielna po­
w ażna gałąź p rzen ^słu  krajow ego, z natury 
rzeczy, powinny być i są przedm iotem  zainte­
resow ania i troski sfer lekarskich. T o  zainte­
resow anie w ostatnich dwu latach tern się 
potęguje, że w ojna obecna i w tej dziedzinie 
życia, jak ą  przedstaw iają nasze zdrojow iska 
i uzdrow iska w obu dzielnicach Polski, w K ró­
lestwie i Galicyi, przew ażnie ciężko, naw et 
bardzo ciężko zaważyła. W iem y bowiem, że 
wiele zdrojowisk i uzdrow isk, zwłaszcza w 
Galicyi, mniej lub więcej zostało zdew asto­
w anych, a tern samem zatrzym ane są w swym 
postępie i rozwoju.

Ciechocinek, jedno z najważniejszych, co 
do sw ych własności leczniczych zdrojow isk 
polskich, na szczęście, nie podzielił losu innych 
zdrojow isk rodzimych, w ojna bowiem  obecna 
odbiła się stosunkow o w stopniu nieznacznym  
na nim. To też Ciechocinek zadanie swe, ja ­
ko zdrojowisko, acz w zakresie znacznie 
ograniczonym , spełnia w sezonie bieżącym 
dosyć spraw nie i ku pożjńkow i osób, które 
tam w celu leczenia i w ypoczynku przybyły. 
P rzekonać się o tern miałem możność nao­
cznie podczas mego parotygodniow ego tam 
pobytu.

Dział leczniczy w sezonie bieżącym w 
Ciechocinku posiada praw ie te w szystkie rodza­
je  kąpieli i zabiegów, jakie w latach ostatnich 
tam zaprow adzono. S ą  więc czynne i stosow a­
ne obecnie kąpiele solankow e, kw asow ęglow e, 
kąpiele błotne i okłady błotne, kąpiele św ie­
tlne, elektryczne (częściowo czynne), w re ­
szcie oddział inhalacyjny (wziewalnia) ogólny 
i specyalny.

W  pięknym parku zakładow ym  czynne 
są dwie pijalnie w ód m ineralnych, w których

dostać można praw ie wszystkich w ód leczni­
czych zagranicznych. Nadto, solankę 1%, w y­
dobyw aną przy pom ocy specyalnej pom py 
m aryenbadzkiej o rozrzedzonem  powietrzu, 
ze źródła N° 10 w galeryi spacerow ej, podają, 
jak dawniej, codziennie do picia w godzinach 
oznaczonych. O prócz tego dostać można 1/3°/o 
solankę gazow aną ze źródła N° 8 w ^ - l i t r o ­
wych butelkach, zaopatrzonych w etykietę 
barw ną z napisem w dwu językach o w łaści­
wościach tej wody.

Już z tego wyliczenia okazuje się, iż 
nieczynny jest oddział wodoleczniczy w ła­
zienkach głównych Ns 1, a także łaźnia paro ­
w a nasycana solanką ciechocińską. Leczenie 
więc hydropatyczne, jako też zabiegi hydropa- 
tyczne, w spom agające leczenie hydroterm alne, 
jakoto  ciepłe i gorące natrysk i m iejscow e, 
kąpiele parow e i gorące pow ietrzne szafko­
we i t. p. w sezonie bieżącym  w Ciechocin­
ku stosow ane być nie mogło.

W szelkie jednakże urządzenia i p rzy ­
rządy oddziału, jak katedra  W internitza do 
regulow ania ciepłoty w ody jako też w sze l­
kiego rodzaju natrysków , szafki do kąpieli 
parow ych i gorącopow ietrznych, w szelakie 
w anny, ochładzacze i t. d. są na m iejscu i w 
stanie użytkowym .

Bydynki łaziebne czynne są dw a 
Nu 2 i 3. Z tych łazienki Ns 3, przy ul. Nie- 
szaw skiej, w budynku m urow anym , p ię tro ­
wym, przeznaczone są w sezonie bieżącym 
głównie na kąpiele solankow e i na kąpiele 
błotne; tutaj, jak  i daw niej, znajdują się na 
piętrze kąpiele św ietlne i elektryczne oraz 
inhalacye solankow e. W  Na 2-im są kąpiele 
,kw asow ęglow e i błotne. Nie czynne więc są 
kąpiele w budynku łaziebnym  N° 1 i kąpiele
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w najnow szym  budynku łaziebnym Jnś 4, w y­
tw ornie urządzone, z salą balową, w której 
odbył posiedzenie I Zjazd balneologiczny 
w r. 1908. W ynikiem  nąrad  na nim było za­
prow adzenie wielu ulepszeń w Ciechocinku, 
wskazanych w referacie, odczytanym  na Z je- 
ździe i drukow anym  w „G azecie L ekarsk iej“ 
(1908 Nr. 31).

P ierw szą zatem cechą charakterystyczną 
bieżącego sezonu je s t redukcya liczby budyn­
ków łaziebnych, tern samem zmniejszenie li­
czby w j'daw anych kąpieli W ynikiem  tego — 
w obec stosunkow o, do liczby wanien dosyć 
dużej liczby osób: przeszło 3000 — jest zw ię­
kszona liczba żądanych i wj^dawanych kąpieli, 
ogółem przeszło 1000 dziennie Ł) w pozosta­
łych, a czynnych łazienkach; stąd upośledzo­
na w pew nej mierze spraw ność tych łazienek 
ze wszelkimi skutkam i dla oczekujących.

Cena kąpieli wynosi: solankowej 1 m ar­
kę; błotnej 2 V2 marki, kw asow ęglow 3mh 2 
marki. L ekarze oraz ich rodziny korzystają 
z bezpłatnych biletów z pieczątką: kostenlos; 
Acrtztekarlc, np. Solbad lub Kohlensäure. L e­
karze nie opłacają też, t. z. kurtaksy, opłaty 
leczniczej, k tóra wogóle wynosi 10 m arek 
dla osoby pierw szej i 2 marki od każdej o- 
soby następnej, należącej do tej samej r o ­
dziny. Zakładem  kieruje Zarząd — posiada­
jący  tytuł urzędow y: Kaiserliche Badcver- 
waltung} Kaiserliche Saline Ciechocinek, 
Ziwilverwaltung, na czele którego stoi ase­
sor z zaw odu m żenier.

* Z arząd obecn}’’ eksploatuje też w arzelnie 
soli ciechocim skiej, dające przeszło 2,(L0 pu­
dów na dzień, której ogniwem wytwórczem  
są przepyszne tężnie ciechocińskie już blisko 
sto lat istniejące i ciągle czynne.

Liczba najlepszych, najw ygodniej urządzo­
nych dw orków  i willi również uległa reduk- 
cyi w sezonie bieżącym. Z trzech willi na j­
lepszych, stanow iących własność Spółki Udzia­
łowej C iechocińskiej, najlepiej urządzonych, 
skanalizow anych, wygodnie um eblowanych, 
czynna je s t tylko „Juljanów ka“, która obok 
willi „H om e“ i „Poraju“ skupiała sfery najza­
m ożniejsze.

A prow izacya Ciechocinka w produkty 
spożyw cze zarów no co do ich ilości jak  i ja ­
kości na ogół nie natrafiała na w iększe tru ­
dności, co umożliwia w sezonie bieżącym  na 
przeprow adzanie naw et kuracyi dyetetycz- 
nych, przyczem w arzyw a nabyw ać można 
w ogrodach zarządu kąpielow ego. Pewne 
przeszkody pod względem  aprowizacyi, jakie 
się chwilowo ujawniły, zniewoliły grono 
lekarzy, z inicyatyw y piszącego te słowa, do 
wystąpienia zbiorowego, pod adresem  sfer 
m iarodajnych, jak się zdaje, z dobrym, na ra ­
zie, skutkiem.

Do cech, właściwych sezonow i bieżącem u, 
należy także mały, w prost nikły napływ do zdro­
jow iska dzieci, których °/o wynosił zwykle 
36°/o i więcej. Ciechocinek, k tóry  dzięki swym 
zaletom leczniczym, cieszy się zasłużoną sła-

*) Frekwencya W latach ubiegłych dosięgała 
18,000 kuracynszów i więcej, a liczba wydawanych ką­
pieli dziennie 3,400.

w ą zdrojow iska na cierpienia, w łaściwe w ie­
kowi dziecięcemu, w sezonie bieżącym, gości 
tej kategoryi praw ie nie posiadał. Kolo­
nie letnie warszaw skie, posiadające spe- 
cjmlny budynek, stanow iący wraz z grun­
tem własność spadkobierców  W aw elberga, a 
także gmach im. dra  S. M arkiewicza, zakład 
sierot, pozostających pod opieką W arsza­
wskiego Tow arzystw a D obroczynności, m ie­
szczący się w dwu budynkach, stanow iących 
wraz z gruntem, na którym  się znajdują, w ła­
sność tegoż T ow arzystw a, a także O chronka 
dla dzieci Ciechocińskiego Tow . D obroczyno- 
ści w domu m urowanym , stanowiącym  w ła­
sność tegoż T ow arzystw a, nie są w sezonie 
bieżącym zajęte i zamieszkałe przez ma­
łych pacyentów , nad którymi roztaczają opie­
kę pomienione polskie instytucye społeczno- 
filantropijne. Natomiast kilkadziesiąt chorych 
dzieci znajduje opiekę w ognisku, kierowa- 
nem przez Koło Ziemianek.

Dla dzieci przy ul. W ysokiej urządzono 
do zabaw  dw a place: Hindcnburg — Platz 
i Zum lAnger — „Plac w esoły“. W szystkie 
ulice i aleje posiadają obecnie tabliczki z na­
zwami ulic w dwu językach.

N astępną cechą sezonu bieżącego było 
to, że głów ną kategoryę kuracyuszów  tegoro­
cznych stanow iły osoby, a w śród nich wielu 
lekarzy, które przew ażnie po raz pierw szy do 
Ciechocinka na leczenie przybyły. Najwido­
czniej, utrudnione przejazdy do zdrojow isk 
zagranicznych sprawiły, że wiele osób ponie­
kąd zmuszonych było korzystać—przypuszczać 
można, iż z istotnym pożytkiem dla zdrow ia— 
z leczenia w zdrojowisku krajowem . Nie wi­
dać też było tutaj, praw dopodobnie z powodu 
drożyzny, proletaryatu żydow skiego, k tóry  rok 
rocznie odw iedza licznie Ciechocinek.

Tak  zwane kurlisty zaw ierały tylko w y­
jątkow o nazwiska osób z poza kordonu sąsie­
dniego.

L ekarzy praktykujących, m asażystów, 
m asażystek, było i je s t  w sezonie bieżącym  
stanow czo za mało. Tern się tłomaczy, iż 
praktykują także cudzoziemscy i lekarze i ma- 
sażystki.

Przechodząc do najpilniejszych potrzeb 
Ciechocinka, poprzestanę na wymienieniu 
najważniejszych. Czynię to dla tego, aby 
stw ierdzić, że sfery lekarskie, cały ogół 
nasz, jak  zawsze tak i w dobie obecnej, bez 
względu na ew entualne przyszłe los}' C iecho­
cinka, interesuje się swem  zdrojowiskiem .

Do potrzeb tych między innemi należą: 
1) przedew szystkiem  skanalizowanie całej miej­
scowości. Potrzeba i konieczność kanalizacyi w 
Ciechocinku była wielokrotnie uzasadniana, a 
projekty jej były omawiane w druku i na posie­
dzeniach W ydziału Zdrojow isk i Uzdrowisk 
Tow . Hyg. W arsz. przez siły technicznoinże- 
nierskie.

2) Zabezpieczenie od zanieczyszczeń źró­
dła w ody słodkiej w Kuczkach (obecnie o- 
grodzono je drutem  kolczastym), przez now e 
i odpowiednie ocem brow anie w ód sąsiadują­
cych, a także przez rew izyę i ulepszenie o- 
becnych filtrów.
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3) Osuszenie mokradeł, i w ogóle terenów  
wilgotnych, w obrębie samej osady jak  i na 
obszarach sąsiadujących, a następnie założenie 
na przestrzeniach tych parków , na w zór obe­
cnego parku terenow ego pod tężniami.

4) Pobudowanie hotelu-pensyonatu z ła­
zienkami, k tóryby ułatwiał ciężej chorym , 
zwłaszcza w  zimie, przeprow adzenie odpo­
wiedniej kuracyi w Ciechocinku.

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą e e .
—  S p r a w a  f e l c z e r s k a  była w d. 

1 b. m. przedmiotem referatu i ożywionych roz­
praw w W arszawskiem Stowarzyszeniu Lekarzy. 
Referat odczytał kol. Br. S a w i c k i .  Sprawa ta, 
wielokrotnie poruszana w prasie lekarskiej naszej, 
na posiedzeniach w Tow. Hyg., w Stowarzyszeniu  
Lekarzy, stała się obecnie znów aktualną z tego 
powodu, iż felczerzy zabiegają o otworzenie szko­
ły felczerskiej, która od lat kilku jest nieczynna. 
W referacie mówca naszkicował powstanie i prze­
miany, jakim szkoła ta z biegiem czasu ulegała, 
następnie poświęcił w ięcej m iejsca charakterystyce 
szkół i wogóle felczeryzmu w Rosyi. Z danych 
tych wynika, iż stosunki te w Rosyi bynajmniej 
nie przedstawiają się dla sprawy felczerskiej i dla 
felczeryzmu tak korzystnie, jak sobie to wyobrażają 
tutejsi felczerzy, powołując się na stosunki rosyjskie. 
Następnie, kol. Br. S a w i c k i ,  jako długoletni 
profesor Warsz. Szkoły felczerskiej dłużej się za ­
trzymał nad rozpatrzeniem programu i uzdolnie­
niem zawodowem jej wychowańców. W ostatecznym  
wniosku mówca wypowiedział się za niewskrze- 
szaniem  zamkniętej szkoły felczerskiej.

Felczerzy, jako tacy, dziś istnieją tylko w Ro­
syi i w tej części Polski, która dotychczas do niej 
należała. Europa felczerów nie zna. Przeżytek ten, 
jaki oni stanowią dziś w epoce kształtowania się  
nowego życia w Polsce, z wielu innymi obcymi 
nam, przejść musi do historyi.

Reorganizacya zasadnicza szpitalnictwa i wo­
góle lecznictwa w kraju naszym niewątpliwie po­
woła do życia na całym jego obszarze gęstą sieć 
szpitali gminnych, obwodowych, miejskich, wytwo­
rzy u nas nowe stanowiska lekarzy, których odro­
dzony Uniwersytet polski w odpowiedniej liczbie 
kształcić będzie, a oświata powszechna podniesie 
kulturę ludu, który dotychczas, najczęściej nie z ko­
nieczności lecz z powodu niskiego stopnia oświaty, 
przekładał poradę i pomoc felczerską. Pom oc ta 
bywała zaw sze niedostateczna, a nieraz przez za­
biegi nieodpowiednie, niewskazane, nawet szko­

dliwa. Nadto porady felczerskie często bywaja 
przyczyną zabobonów i przesądów leczniczych.

Czynności, wykonywane obecnie na zlecen ie  
lekarzy przez felczerów, którzy mimo to nie 
powstrzymują się od praktyki sam odzielnej przej­
dą w najbliższej przyszłości na infirmierów  
i infirmierki, odpowiednio wyszkolone w szpita­
lach, tej szkole praktycznej dla takiego typu wy­
konawców zleceń  lekarskich. Pow ołanie do życia  
szkoły takiej będzie zadaniem  odnośnych sfer w 
najbliższej przyszłości.

Liczni mówcy, biorący udział w rozprawach 
nad referatem, zasadniczo podzielili wywody pre­
legenta.

—  8 -e s p r a w o z d a n i e  t y m c z a s o w e  
K o m i t e t u  P o m o c y  K o l e ż e ń s k i e j  za 
czas od 20. X. 1915 do 1. IX. 1916. Na liście  
K. P. K. zapisało się 422 kolegów, którzy za d e­
klarowali: 1) złożyć jednorazowo rb. 1829 kop. 35
i 2) składać m iesięcznie rb. 658 kop. 16. Do dnia 
1. IX. 1916 wpłynęło do kasy K. P. K. rb. 7847  

I kop. 222/3, z czego kasa K. P. K. wydatkowała: 
rb. 6871 kop. 182/,3, a mianowicie: 1) wypłacono
pożyczek 28 rodzinom lekarzy na sumę ab. 6264  
kop. 78; 2) wydano 1033 bony na obiady na su­
mę rb. 287 kop. 24; 3) zakupiono odzieży i obu­
wia w sekcyi pracy kobiet Komit. Obywat. m. War­
szawy, wzgl. przy udziale tejże sekcyi, za sumę 
rb. 59  kop. 35; 4) wydano na druki i incasso skła­
dek rb. 222 kop. 02 2/n’, 5) poniesiono stratę na 
zmianie obowiązującego kursu marki rb. 37 kop. 79. 
Pozostało w kasie: 1) w gotowiznie rb. 957 kop. 
28; 2) 67 bonów na obiady na sumę rb. 18 kop. 
76. Sprawozdanie szczegółow e K. P . K. ukaże 
się w Pamiętniku dorocznym W arszawskiego S to­
warzyszenia Lekarzy.
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